
Kok 3 .— N* 37. NUMER 3 0  CENTIM OW . 15 Marca 1883.

D W E T V t i O M i k  P O L i T V urn
OHGAN PATIUOTYCZNY POI.SKI

W y c h o d z i  w  Par yż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  każ de go  m i e s i ą c a

P R Z E D P ł . A T A  ZA R O K : 6  f r .
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3  Tr. 5 0  c . 

za  g ra n ica m i F ra n c ji dolicza się porto  
to je s t i  fi:. 20 e. na rok.

W  G alicji fr. 12, w kopercie zam kniętej.

W  A m eryce  : 1 d o la r  6 3  c .
z kosztam i przesyłki przez Post-O flice- 

Order.

.A . .

x-xjsttsk- x KOH»)esxM>i»i»iei»cdf)e
powinny być adresow ane do wydawcy

REIFF, Imprimeur
9, place du College [de France. 9 

P A ItlK

Anonsa : w iersz 50 cent.
Z a w ie ra ją c e  więcgj n i ż  piąć w i e r s z y , s t o s o w n i e  p o  u m o w y .

Wsze lk ie  anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia,  jako  
też dla dających lakowe ogła­
szane będą bezpłatnie.

Manuskrypla nie zw racają si<;.
Q rfp o w ie d z i b ędą  u d z i e l a n e  tu  d o ln e  z e -  

n ie m  n ia r h i  p o c z to w e j .

W  Londynie abonow rć można w  dom u kom m issowym  PP . F . KAROL, HOPKINS & C °, 23, Martina f  anie Londóń, E . C

O m m M C I l  W  OGOLĘ
i o

C zjleM  Polskiej w  Paryżo
Zabierając glos w  spraw ie C z y te ln i  

Polsk i e j  w  P a r y ż u , wypada się nam  
zastanow ić nad znaczeniem  instytucji 
w ogóle, ażeby ztąd wyprow adzić zasadę 
ich bytu i zrozum ieć ważność in teresu  
publicznego, nakazującego dbać o ich 
u trzym anie i ciągły rozw ój.

Pom iniem y teoretyczne w yw ody i okre­
ślenia, któreby nas zaprow adziły po za 
granicę dzienni karskiego artykułu  a zw ra­
camy uw agę czytelników , że instytucje 
są w yrazem  potrzeby społecznej i lam 
tylko, w  tern społeczeństw ie pow stają, 
gdzie te potrzeby św iadom ie, z w spó l­
nego ducha rozw ijając się, przedstaw iają 
tę siłę żywotną, k tóra jes t sam em  ży­
ciem.

Z tego w ynika, że instytucje są naj­
wyższym i zarazem  najdonioślejszym 
objawem  zdrow ia i życia społecznego 
w narodzie, źródłem  którego strum ień  
ożywczej wody ukrzepia w  nim  i w y ra ­
bia nowe siły żywotne, i są zarazem  tym  
węzłem który  łączy społeczeństwo w  je ­
dno samodzielne żyjące ciało.

Tu się nam  dokładn e przedstaw ia 
wielka ważność instytucji i zarazem  ich 
znaczenie.

One to w swojej w ielkiej i tak różno- 
litej rozmaitości ja k  są w ielkie a różno- 
lite potrzeby społeczno narodu, poczyty­
w ane byw ają za dowód jego inaterjainej 
potęgi i m alorjalnej dzielności i po nich

tylko, po tym duchu miłości który je 
tw orzy i po tej zdolności poświęcenia 
k tóra je  utrzym uje i rozw ija, poznać mo­
żna rzeczywiste w yksO doenie i cyw ili­
zacją danego społeczeństwa lub narodu.

Ludy ciemne, k tóre nieodbiegły daleko 
od natu ry , nieposiadają instytucji dobra 
publicznego, bo jeszcze społeczeństwem 
nie są, jeszeze nie wyrobiły w  sobie 
w spólnego ducha, któryby je  łączył w je ­
dno a wspólne potrzeby posiadające na­
rodowe ciało.

Toż samo i te społeczeństwa lub n a­
rody, k tóre rozbite w luźnie chodzące a 
niczem już więcej niespojone indyw i­
dualne atom y i zdają się być skazane na 
zam arcie bez przyszłości, nie w ytw arzają 
z siebie instytucji.

Upadł w nich duch publiczny, który 
je  ożywiał, zniknęły w spólne m oralne i 
m atcrjalne potrzeby, k tóre były wyrazem  
ich zbiorowego życia ; cóż więc tych 
rozbitych w  egoizmy ludzi, zbierze i po­
łączy do wspólnej pracy, jak ą  wyobraża 
każda instytucja, kiedy ci ludzie nie m ają 
już żadnych publicznych celów, nic ich 
nie obchodzi dola lub niedola rodaków, 
żyją jak  te  pasożyty, które w yciągają 
sold żyw otne z innych istot, śm ierć im 
niosą i sam e m arnie giną?

N ajniegodziw sze system ata rządzenia, 
jakiem i bez względu na formę posługują 
się obce rządy, stara ją  się zaw sze o do­
prow adzenie narodu ujarzm ionego do 
-takiego stanu anemii, w którym  siła ży­
w otna znikając, niezdolna ju ż  więcej 
w ydać z siebie żadnego społecznego 
kształtu czyli instytucji żadnej zbiorowej 
pracy i w spólnego dążenia.

Jest to stan  zapowiadający śm ierć nie­

chybną a nikczem ną; stan przetw arzania 
się ludzi ujarzm ionego społeczeństwa 
w obcy organizm  ; stan w ynaradaw iania 
się ludzi gnuśnych a podłych, którzy 
w yszli z w łasnego społeczeństw a, u tra ­
cili ducha narodowego i używ anie po­
staw ili za cel jedyny swojego m arnego 
a  nędznego żywota.

Spojrzyjm y w d z ie je  w łasnego narodu 
w epoce porozbiorowej, na karty  naszych 
nieszczęść i niewoli !

Cóż w  nich dopatru jem y?
Oto ciągłe staran ie ze strony rządów, 

m oskiew skich, pruskich i austrjąckioh o 
doprowadzenie narodu polskiego do stanu 
bezczułości na w łasne potrzeby i obojęt­
ności na w łasne losy czyli do stanu zu­
pełnej niezdolności w ytw arzania publi­
cznych instytucji.

Gdy bowiem  przez zaszczepioną po­
gardę własnej historji zerw ą tradycyjną 
nić w iążącą z przeszłością przyszłości, 
gdy przez zohydzenie i oczernienie po­
w stań , w alk  i usiłow ań dążących do 
oswobodzenia zdołają w prow adzić w  se r­
ca obojętność dla wolności i niepodle­
głości, gdy zabiją ducha patrjotyzm u i 
św iatła a przez rozszerzenie pojęć opor­
tunizm u i pozytywizm u odwiodą um ysły 
od śm iałych przedsięwzięć, gdy wreszcie 
w  skutek tego w szystkiego i tysiąca in ­
nych środków, zabiegi osobiste, używ a­
nie i rozkosze dobrego bytu przedstaw ią 
się umysłom ujarzm ionego narodu jako 
jedynie trzeźw a, rozum na, postępowi 
czasów i nauce oraz interesom  rzeczy­
wistym  odpow iadająca polityka, w tedy 
w łaśnie łatw em  się staje rozbicie społe­
czeństw a narodowego w  atom y i ju ź  bez 
oporu proces w ynarodow ienia z zgnu-
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śniałymi i znikęgemniałymi przeprowa­
dzonym być m oż^

Znakiem zwiastującym ty straszną a 
śmiertelną chorobę jest, jak już powie­
dzieliśmy, niezdolności wytwarzania no­
wych instytucji dobra publicznego i nie­
umiejętność oraz niechęć do podtrzymy­
wania i dalszego rozwijania dawniej za­
łożonych.

Znak ten na szczęcie nie objawił się 
dotąd w życiu narod^Łolskiego.

Pomimo tysiącznySJ^ządowych usiło­
wań i zaprowadzonego umyślnie ku temu 
wychowania publicznego ; pomimo, że 
propagandzie zepsucia towarzyszył i cią­
gle towarzyszy niesłychany ucisk i prze­
śladowanie pat.rjotyzmu polskiego, ńarou 
nasz zachował nietkniętą żywotność, i 
nie tylko ją zachować ale umiał rozwijać 
i potęgować nie spuszczając ani na chwi­
lę z oka oswobodzenia, jako celu wszyst­
kich swoich prac i dążeń.

Gdy instytucje publiczne padały w  kra­
ju pod ciosami najezdniczyeh rządów, 
tworzyły się instytucje tajemne.

Towarzystwa, związki i spiski, które 
dzisiaj modna -polityka każe potępiać i 
przedstawiać jako objawy nierozwinię- 
tego rozumu polityczno-narodowego, by­
ły następstwem nic tylko wielkiej po­
trzeby ogółu polskiego, ale koniecznym 
skutkiem  naturalnego praw a, które spra­
wia że to, co żyje, działać musi ; mocy 
bowiem żywotnej nic powstrzymać ani 
zniszczyć niezdoła gdy ona jest rzeczy­
wistą siłą.

Lichego to rodzaju historycy potępiają 
prace tajemne w narodzie podbitym i 
wolności pozbawionym.

Niepojmują oni tego, że jak  w przy­
rodzie tak i w  życiu ludzkiem, gdy siła 
natury rodząca, me może się rozwijać 
pod działaniem promiennego słońca, szu­
kać sobie wtedy musi w  ciemnościach 
nowych kształtów życia.

Spiski, związki i tajemne towarzystwa, 
które po roku 1831 pokrywały przez lat 
niemal trzydzieści kraj cały aż wreszcie 
wytworzyły ta jem ne polskie państwo  
najregularniej w latach 1861, 62, 63 i 64 
funkcjonujące i rządzące z tąż samą po­
wagą i posłuszeństwem, jakiego doznają 
mocarstwa jawne a przez narody uznane, 
takt to zaiste wielki i ogromnej w dzie­
jach doniosłości, który nas przekonywa, 
że moc żywotności polskiej jest olbrzy­
mia.

Napróżno ją  powstrzymują i osłabiają, 
bo działać ona musi jak  każda siła na­
tury  z nieprzepartą mocą, dopóki nie 
przyjdzie do swojego objawu w Państw ie 
Polski wolnej i niepodległej.

Po klęsce powstania w 1864 roku, 
reakcja lekkomyślnie rzuciła się na do­
tychczasowy sposób postępowania.

Niezdając sobie sprawy, że ono było 
następstw em  koniecznem samego poło­
żenia, oskarżywszy je  o sztuczność, mio­
tać się poczęła już nie tylko na same 
formy działania ale i cel ich.

Zadalekoby nas zaprowadziło, gdy­
byśmy chcieli szczegółowo charaktery­
zować reakcją, która jeszcze dotąd nie­

stety stoi przy sterze. Dość jednak będzie, 
jeżeli nadmienimy, że reakcja o której 
mowa rozwinęła się pod dwoma chorą­
gwiami.

Jedna jej część stanęła pod chorągwią 
konserw atywno-ul tramontańską i ta do­
prowadziła do popierania rządów w ich 
najwsteczniejszych kierunkach ; druga 
pod chorągwią naukową pozytywno-po- 
stępową i ta doprowadziła część swoich 
młodszych zwolenników do socjalizmu.

Obie one atoli stały na jednym  gruncie 
i dotąd stoją w obec sprawy polsko-na- 
rodowej, obie były i są jej nieprzyjazne 
i usiłują Polaków odwrócić od zdoby­
wania wolności i niepodległości.

Chcąc pod wrażeniem odniesionej klę­
ski zapobiedz w przyszłości powstaniom, 
zwróciły się każda na swój sposób prze­
ciwko ideałom patrjotycznym i poczęły 
osłabiać w Polakach miłość Ojczyzny, 
niebacząc na to. że ona to jest właśnie 
istotą polskiej żywotności, tern źródłem, 
z którego płynie moc twórcza polskiego 
życia.

Sądziły oba te reakcyjne odłamy, iż 
wnoszą zdrowie w organizm narodowy, 
że torują drogę nowej rozumnej a trze­
źwej polityce, tymczasem pomagały one 
tylko nieświadomie najezdniczej polityce.

Objawy nieezułości na losy kraju, obo­
jętności dla prac i zadań publicznych, 
jakie się tu i owdzie spostrzegać dają, to 
jest ich dzieło.

Polityka oportunizmu bez godności, 
sądzenie sprawy narodowej ze stanowiska 
interesów osobistych, gonienie za urzę­
dami, posadami i pieniędzmi chociażby 
z ręki wrogów, korrupcja dość groźnie 
przejawiająca się, to jest ich dzieło !

Teorje kosmopolityczne socjalizmu, 
które opanowały garstki młodzieży i rze­
mieślników w kra ju i które doprow adziły 
zwolenników tych teorji do haniebnego 
zerwania z sprawą narodu dobijającego 
się wolności i niepodległości, to jest ich 
dzieło!

Czepianie się przez niektórych Pola­
ków panslawizmu i porzucenie stano­
wiska federacyjnego przez Unią Lubelską 
w skazanego; tu podnoszenie Austrji, 
tam podnoszenie Moskwy a nawet Nie­
miec do wysokości punktu oparcia dla 
sprawy polskiej, to jest ich dzieło !

Apatja, wcięcie używania za cel ży­
cia, gnuśność, chaos pojęć i brak tęgiej 
a dzielnej opinii publicznej, to jest także 
dzieło reakcji !

Ona to wreszcie sprawiła, że instytucje 
dobra publicznego, których ważność i 
znaczenie w organizmie społeczno-naro­
dowym wykazaliśmy nieznajdu ją, w do­
statecznej liczbie chtęnych pracowników, 
że jakaś fatalna na ich losy obojętność 
zajęła miejsce dawnej gorliwości i po­
święcenia.

Jest to chwilowe, niewątpimy, obała- 
mueone przez reakcją umysły, otrząsną 
się z jej wpływów' i zdrowe palrjotycz.no- 
naroclowe życie popłynie znowuż pełnym 
korytem, lecz czas już zaiste wielki, ażeby 
już kres położyć temu panowaniu reakcji, 
ażeby usunąć te smutne skutki, które się

tu i owdzie przejawiają i odbierają od­
wagę działania ludziom inicjatywy.

W  kraju, na w szystkich punktach już 
się ocknięto z reakcyjnego zaklęcia, w i­
dzimy tam już krzątających się patrjo- 
tów nad zabliźnieniem ran moralnych, 
zadanych narodowi przez reakcją, czyż 
Polacy w Paryżu będą dłużej zostawali 
pod wpływem zaszczepionej przez wste­
czników obojętności i gnuśności ?

Szczupłe pole mamy na tułactwie do 
działania ale i na tom polu powinniśmy 
świecić dobrym przykładem.

Posiadamy pewną ilość instytucji do­
bra publicznego, niechże one nas skupią 
do pracy instytucyjnej, która, gdyby in­
nego pożytku me'przynosiła nad ten, jaki 
przynosi wszelkie wspólne działanie, to 
jest, że w  każdym pracowniku, rozwija 
siłę żywotną i dla każdego jest zarazem 
szkołą publicznego życia, jużby była 
wielce' korzystną i dobroczynną dla nas 
i dla spraw'y narodowej.

C zyte ln ia  Polska w P a ry żu  potrze­
buje szczególniej ogólnego zaintereso­
w ania się, od lat bowiem kilku spostrze­
gać się w niej daje pochylenie się ku 
upadkowi.

Założona przed kilkunastu laty Czytel­
nia Polska.posiądą historją, w której nie 
brak kart świetniejszych. Niejedna z niej 
hpwdem wyszła pożyteczna inicjatywa a 
skupienie rozproszonych Polaków po 
Paryżu, przyczyniło się do uratowania 
w tułaczach nieskażonego ducha pol­
skiego.

S tarajm yż s ię ,  ażeby i nadal była 
miejscem zgromadzeń Polaków.

Przychodźmy do niej z żonami i z dzie­
ćmi, niechaj się stanie wielkim salonem 
Polaków, w którym każdy czuje się jak 
w domu.

Dzienniki polskie, jakie w  niej znaj­
dujemy, niedopuszc/ą i nadal do tego, 
ażebyśmy na tułactwie zapominali spraw 
krajowych i o nie n iedbali; podtrzymuje 
wdęc jeden z tych węzłów jakie nas łączą 
z ziemią rodzinną.

Czytelnia urządza każdego roku ob­
chody rocznfó powstania listopadowego 
i styczniowego, czyż dopuścimy, ażeby 
te obchody narodowe wyszły pomiędzy 
nami ze zwyczaju, coby się stać musiało, 
gdyby upaść miała instytucja tym obcho­
dom poświęcona?

Nie, niechcemy nawet przypuścić, aże­
by Czytelnia Polska miała być pomiędzy 
nami zamkniętą, ażebyśmy pozwalając 
jej upaść ściągnęli na siebie ciężki zarzut 
niezdolności utrzym ania wielce pożyte­
cznej instytucji, bez której żadne w y­
kształcone i cywilizowane społeczeństwo 
obejść się nie może.

Dnia 17 Lutego 1883 odbyło się po­
siedzenie towarzystwa członków Czy-  
te 'n i  Polskie j w  P a ry żu , na którem 
zebrało się dwadzieścia osób.

Liczba to za mała jak na walne zgro­
madzenie, miejmy przecież nadzieję, że 
na pr/.yszłem zebraniu wszyscy członko­
wie okażą swojetn przybyciem, że poj­
mują obowiązek narodowy popierania 
instytucji dobra publicznego.
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Nowa R ada ożywiona je s t najlepszem i 
chęciam i, dołoży też ona w szelkich s ta ­
rań , ażeby podźw ignąc Czytelnią, ale 
dobra jej w ola poszłaby na m arno, gdyby 
dotychczasowa obojętność m iała się d łu­
żej zachow ać.

Z odczytanych na posiedzeniu przez 
p. H ulew icza, sekretarza Czytelni sp ra­
wozdań, okazuje się, że pomimo n ie­
sprzyjających rozwojowi okoliczności,
0 których wyżej nadm ieniono, Czytelnia 
Polska w P aryżu , nie przestała ani na 
chw ilę działać pożytecznie.

Urządzone przez nią obchody n aro ­
dowe : pięćdziesiątej d rugiej rocznicy 
pow stania listopadowego i dwudziestej 
rocznicy pow stania styczniowego, zebrały 
w ielką liczbę rodaków  i w ypadły zada- 
w alniające. W  części swojej politycznej 
były one protestacją przeciwko rozbiorom  
Polski i obecnem u stanow i niewoli i z a ­
razem  podniosły wolność i niepodległość 
Ojczyzny oraz braterstw o wszystkich bez 
różnicy stanu m ieszkańców  Polski, jako 
stałe, nieodm ienne i w y trw ałe dążenie 
narodu polskiego. ,

Spraw ozdania z ostatniego posiedzenia
1 z obchodów narodowych, jak o  też z s ta ­
nu kassy zostały bez rozpraw  jednom yśl­
nie przyjęte przez zgrom adzonych.

S tan  Kassy jest następujący :
R em anent z lat p rzeszłych  209 70
P rzych ód  z opłat sk ładki 

do C zytelni w  r. 1 8 8 0 . . .  3 ł  »
P rzychód  z obchodu 29 L i­

stopada   220 30
P rzychód  z obchodu 22 S iy -

, c z n ia   ....................! .  174 80

Razom  przychodu  035  80

R óżne w ydatk i z roku 18828° 46 80
R o zch ó d : N a op łatę d zien ­

n ików  na rok 18 8 8   80 »
Na urządzen ie obchodu 29

Listopada 1882 r   1 4 1  i o
N a urządzenie obchodu 22

Styczn ia  1883 r   157 10

Razom rozchodu 42 5  »

Z ostaje w  K assie  210 80

Rozw inęły się następnie bardzo za j­
m ujące rozpraw y nad sposobami podźwi- 
gnięcia Czytelni, k tóreby  ją  uczyniły 
domem praw dziw ie polskim, grom adzą­
cym  w szystkich w stolicy F rancji m ie­
szkających Polaków  jak b y  w  jednę ro­
dzinę.

W  tym  celu p. Adolf R eiff rozw inął 
szereg propozycji, k tóre przyjęto jedno­
m yślnie i w  uchwały zamieniono.

Pan  R eiff p roponow ał: 1) ażeby z re ­
dagow ać now ą ustaw ę Czytelni Polskiej 
i takow ą w  zam iarze zaw iadom ienia 
w szystkich o celach tow arzystw a rozesłać 
pomiędzy Polaków  w  P aryżu  ; 2) zaprosić 
za pomocą K u r  j e r  a. Pa.ryzb.iego  w szyst­
kich patrjo lów  polskich do w spółudziału 
i podtrzym yw ania in s ty tu c ji; 3) Urządzić 
w Czytelni Polskiej w ieczorne, bezpłatne 
a system atyczne w ykłady naukow e i 
patrjotyczne, w edług potrzeb i życzeń 
tow arzystw a; 4) Ogłaszać w  K u r  je r ze  
P a r y z k im  składki od członków w pły­
w ające ; 5) Gdy już  się zbierze w Kassie

odpowiedni fundusz (około 2000 franków ) 
w ynająć i um eblow ać odpowiednio ob­
szerny lokal pryw atny lub naw et osobny 
dom, w  który  mby oprócz Czytelni w szyst­
kie inne polskie tow arzystw a w  Paryżu  
mogły się zbierać i odbywać swoje posie­
dzenia ; 6) Dla uzyskania potrzebnej na 
w ydatki sum m y urządzić fantow ą loterją 
i postarać się, ażeby także i zamożniejsi 
iodacy w sparli finansowo usiłow ania to­
w a rzy s tw a; 7) Uchw alić, ażeby i Polki 
m ogły w  charakterze członków  T ow a­
rzystw a brać udział w  Czytelni Polskiej 
i zapraszać je  także do m iew ania w yk ła­
dów.

Oto jes t szereg propozycji przyjętych a 
więc ju ż  obowiązujących tow arzystw o 
Czytelni Polskiej w Paryżu.

Zdają się nam  one praktycznie obm y­
ślone. Jeżeli zaś zostanó w ykonane g o r­
liwie a dokładnie, rw-cer^ynajm niej nie- 
w ątpim y, podźwigną niezaw odnie Czy­
telnię Polską i uczynią ją  tern, czem 
byśm y ją  w raz z wszystkim i tow arzysza­
mi w ygnania mieć chcieli, to jest domem 
polskim , do którego by każdy Polak 
w Paryżu  kw apił się, tęsknił i dążył ja k ­
by do rodziny!

Na tem że posiedzeniu w ybrani zostali 
do Rady Czytelni następujący członko­
wie : K a z im ie r z  (Iregorow icz , M a u ­
r y c y  H u le w ic z , T a d eu sz  B e y n a r ,  Jan  
l A p i m k i j S t a n i s ł a w  S t y c z y ń s k i ,  W i l ­
h e lm  R e g d a s iń s k i  i A d o l f  R eif f .

R ada zajęta się niebaw em  przeprow a­
dzeniem uchw ał przyjętych na posiedze­
niu  i już  zyskała trzech prelegentów  do 
w ykładów  w  Czytelni, 'm ianowiciedo w y­
kładów historji Polski, geografii Polski 
i języka francuzkiego.

Szczęść Boże tym  usiłowaniom !
Losy w szystkich polskich instytucji 

niezm iernie nas obchodzą. Z powodu 
wielkiego ich a tak  doniosłego znaczenia 
w życiu narodow em , zw racam y na nią 
p ilną uw agę.

P ragnąc  serdecznie widzieć je  w szyst­
kie w  stanie kw itnącym , żadnej z nich 
nie będziemy w  naszem piśmie pomijać 
milczeniem. Czytelni zaś Polskiej w  P a ­
ryżu tem  chętniej ofiarujem y swoje usłu ­
gi. Missja jej rozległa, przy dobrej woli 
a Szlachetnym zapale chociażby kilku 
rodaków, którzyby ją  wzięli za cel spe­
cjalny sw oich prac  i trudów , łatw o zo­
stanie spełnioną. Obejmie ona w szystkich 
rozum nie m iłujących Ojczyznę i spraw i, 
że każdy Polak patrjota za zaszczyt bę­
dzie uw ażał w spółudział w  jej pracach.

P race te uczynić ją  pow inny i uczynią 
ogniskiem  polskiego życia w  P aryżu , 
które ciepłem  miłości i św iatłem  nauki 
oddziaływać będzie dobroczynnie na kraj, 
stopam i najezdników  przygnieciony!

---------------  i m c *  < * ----------------

ODEZWA

w  P a r y ż u

Coraz siln iej uw ydatn ian y w  kraju puls  
życia  n arod ow ego , w kłada obow iązek  i na

przeb yw ających  po za je g o  obrębam i P o la ­
ków , do zajm ow ania  s ię  w  m iarę p osiad a ­
nych środków , ogó ln ego  znaczenia czyn n o­
ściam i od p ow iedn io  do obecnych okoliczności 
i potrzeb.

T ow arzystw o  C zytelni P o lsk ie j w  Paryżu  
patrząc z tego stan ow isk a  na przedm iot, 
postan ow iło  pracow ać dalej dla utrzym aniu  
i rozszerzen ia  zakresu  sw ej działa lności 
w ed le  następujących  zasad.

1) Jak d otychczas tak i na p rzysz ło ść  
sprow adzane będą p ism a krajow e, urządzane 
n au k ow e i literackie odczyty , rów n ież jak  
obchody roczn icy 29 1 .istopada i 25 S tyczn ia .

2) Prócz tego rozpoczęte będą prace w  po­
d w ójnym  kierunku:

a) M oskale i N iem cy za p ośredn ictw em  
system atyczn ie  ob m yślanych  środ k ów , u s i­
łu ją  zn iw eczyć  odrębne piętna narodow ości 
polskiej ; k on iecznością  je s t  przeto rozpocząć  
działan ie w  śc iś le  zach ow aw czem  znaczeniu, 
zm ierzające do utrzym ania w  n ieskażonej  
czy sto śc i ^ ję z y k u  i narodow ej tradycji. 
W  ty m ce lu T o w a r z y s lw o p o sta n o w iło , w  od­
dzielnym  pryw atnym  lokalu  urządzić w y ­
kłady język a , h istorji i literatury polsk iej, 
tak aby, z różnych stron przyb yw ający  R o ­
d acy  nasi do Paryża, m ieli nastręczoną sp o ­
sobność uzupełnienia lub zebrania w ia d o ­
m ości w tych trzech przedm iotach, u su n ię­
tych  z program u w e  w szystk ich  rządow ych  
i naukow ych  zakładach w  m osk iew sk im  i 
pruskim  zaborze.

b) Zawarta p ierw otna  unia w  H orodle d o ­
tyczyła  jed yn ie  P o lsk i i L itw y , bez żadnej 
w zm ianki o K usi. P o lityczn y  ten błąd w y w o ­
łu jący  w  kolei kilku w iek ó w  jak  najgorsze  
n astęp stw a , sp rostow an ym  był dopiero na 
liorodelsk im  zjeźd zie  10 P aździernika 1861 r. 
w  którym  to dniu U nja L itw y  z P olską była  
ponow ioną, a U nia L itw y i P olsk i z R usią  
po raz p ierw szy  zaw artą zosta ła , w  duchu  
d ziejow ej m yśli narodu p o lsk iego , jako  w oln i 
z w o ln ym i, rów ni z rów nym i. D zieło to ze  
w zg lęd u  na p rzyszłość  d o n io s łeg o  nader 
znaczen ia , pow inno być staw ion e  jeże li n ie  
w yżej to przynajm niej na rów n i, ze  w sp o ­
m nien iem  o listopadow em  i styczn iow em  
p ow stan iu .

Z tej przyczyny T ow arzystw o  p rzed sie -  
w eźm ie starania, aby dzień  10 Października  
w e  w szystk ich  sw ob od n iejszych  dzieln icach  
P olsk i i R u si, rów nież jak i na E m igracji 
obchodzonym  był u roczyście . P rócz tego  
użyte będą inne je sz c z e  środki, aby zu p ełn e  
porozum ien ie s ię  trzech bratnich narodów  
przeprow adzonein  było  jak  m jśp ieszn ie j. 
PrzedeW szyslk iem  w  ty m ce lu T o w a rzy s lw o  
urządz. w ykład  języ k a  rusk iego  rów nież his* 
torji i literatury tego narodu.

3; K orzystając z dośw iad czen ia  za czer­
pn iętego z d ziejów  E m igracji z 1831 roku, 
T ow arzystw o  ośw iad cza , że po lityczny ster  
należy z praw a do m ieszk ających  w  kraju  
R odaków  i E m igracja  pracow ać m oże li tylko  
w  zn aczen iu  pom ocuiczem , w ed le  zaczerp­
n iętych  z tego źródła w sk azów ek .

4) T ow arzystw o  sto jąc  pod d z ie jow ym  
sztandarem  P o lsk i, braterstw a lu d ów , w y ­
raża p rzek o n a n ie : że Moskalu i N iem cy  po 
zyskan iu  w y ższeg o  p o lityczn ego  i sp o łecz ­
nego w yrobien ia , m oże w  n ied alek iej przy­
sz ło śc i w styd zić  s ię  będą sann  dotychcza­
so w ej sw ej polityk i: p ierw si w zg lęd em  naro­
d ow ośc i p o lsk iej, rusk iej i litew sk ie j , d ru ­
dzy w zg lęd em  n arod ow ości p o lsk ie j. Dla 
p rzyśp ieszen ia  tej ch w ili upow szechn iane  
będą staraniem  T ow arzystw a  w  g łó w n ie j ­
szych  eu rop ejsk ich  język ach  n a u k o w o -lite -  
ruckio prace, m ające szczegó ln ie j na celu
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wykazanie  s tanow iska i znaczenia Polski 
w dziejach ludzkości.

T ow arzystw o również postara się u w y ­
datnić przed oczami E uropy  dzisiejszy system 
adm inistracji m oskiew skiej,  mającej na celu 
po zupetnem zdemoralizowaniu wytępić 
polską, l i tew ską i ruską  narodowość.

o) Biorąc za g łówny cel sw ych  prac, w cie­
lanie zasady miłości i b ra te rs tw a tak w  mię­
dzynarodow e ja k o  też i w e  w zajem ne r ó ­
żnych w ars tw  społecznych s to sunk i.  T o ­
w arzystw o  o św ia d cz a : że usiłowania siejące 
n ienaw iść  w  celu gw ałtow nego zniweczenia 
społecznych podstaw, uw aża za przeciwne 
p raw id łow em u  rozwojowi pojedynczych n a­
rodów  i całej ludzkości.

6) Każdy Polak lub Polka ' sk łada jąc  n a j ­
m niej sześć franków rocznie, wpisani będą 
na listę członków T ow arzystwa.

7) Osoby płci obojga, k tóre  oddanemi 
us ługam i dla ogółu, udow odniły  wysoki 
patrjo tyzm, zaproszone będą na członków 
honorowych, w  tern przekonaniu, że w p ły ­
w em  sw ym  zechcą w esprzeć m ater ja ln ie  i 
moralnie usiłowania T ow arzystw a.

Osoby płci obojga, za jm ujące w  spo łe ­
czeństw ie w y ją tkow e stanow iska skutkiem 
oddanych wielkich usług, zaproszone będą 
na członków protektorów  tow arzystw a.

Po zebraniu  odpowiedniej liczby człon­
ków, prze jrzaną będzie uk ładająca  się osta­
teczna ustaw a i zarządzone w ybory ,  tym ­
czasowo Rada T ow arzystw a w  obecnym 
sw ym  składzie przeprowadzać będzie wyżej 
w ymienione czynności.

P rzeds ięb io rąc  określoną w  ten sposób 
działalność, T ow arzystwo liczy na m a te r -  
ja ln e  i moralne poparcie Rodaków. Osobisty 
współudział w pracach, również ja k  każdy 
choćby najdrobniejszy  datek, p rzyję te  będą 
z najw iększą  w dzięcznością. Szczegółowe 
spraw ozdan ia  dotyczące przychodów  i ro z ­
chodów ja k o  też dokonanych lub w  razie 
potrzeby zamierzonych czynności,  odczytane 
będą w czasie ogólnych zebrań a następnie 
ogłaszane drukiem .

Prezes : Kazimierz G r e g o r o w i c z  ;
I Yce-Prezes : Maurycy H u l e w i c z  ;

Sekretarz : S tan is ław  S t y c z y ń s k i  ;
Kassjer : Adolf R e i f f  ;
r.i, 1 T a d e u s z  H e y n a r ;t ztonkowie \ .

< Y\ i l h e l m  H e g d a s i ń s k i  
Rady: j j a n  l , 1 i > 1 N S K I i

ROZPORZĄDZENIE

OBERPOIMAJSTRA WARSZAW
t y c z ą c e  s i ę  r o b o t n i c .

Nowa R eform a  doniosła z W a rsza w y ,  iż 
w je d n y m  z dni ostatnich Lutego  o godzinie 
5 rano  « dokonano w naszej stolicy u ró ­
żnych osób ścisłej rew iz ji  między innemi i 
u  jednego  ze s tudentów  un iw ersy te tu  W y ­
działu p raw nego. W iadom o , że są a resz to ­
wania, lecz na razie dowiedzieć się nie mo­
żna, kto j e s t  aresztowany. W  cytadeli p rzy ­
gotowano dla a resztow anych  pomieszczenie 
w dziesiątym pawilonie. Zdaje się, że chcą 
aresz tow ać en masse ».

P og łoska  o aresztow aniach  m assam i nie 
s p r a w d z i ł a  się, w yw ołaną  zaś została przez 
p row okacy jne  w ystępow anie  w ładz  m o -  
skiewsko-policyjnych w  W a rsz a w ie ,  ub li­
żające czci i pokojowi ubogich rodzin, zm u­
s zonych  u trzym yw ać się ciężką a mozolną 
pracą.

Oberpolic inajster  w ydal rozporządzenie 
poddające  wszystk ie  robotnice w  fabrykach

i zakładach przem ysłow ych ścisłej rewizji j 
policy jno-lekarsk ie j tak, ja k b y  każda z nich 
była upadłą istotą, publiczną nierządnicą.

Rozporządzenie to byłoby głupiem, gdyby 
nie było tak bardzo nikczemnem tyrańskiem 
i znieważającem całą klassę robotniczą, a 
przez nią cały nasz naród, którego ta klassa 
je s t  częścią, k rw ią  z krwi je g o  i kością 
z kości.

W  W a rsz a w ie  je s t  500 zakładów prze­
m ysłowych i fabryk w których kobiety pra- 
cują.

Są to córki ubogich rzemieślników i ro ­
botników, często naw et urzędników  Polaków’ 
w ygnanych  przez rząd ze s łużby i zuboża­
łych szlacheckich rodzin. Są pomiędzy niemi 
panienki dobrze w ychow ane i wykształcone, 
k tóre nie w stydząc się uczciwego zarobku, 
mozolną pracą zarabiają w  fabrykach i 
w’ w arszta tach  na kaw ałek  chleba dla siebie 
i dla rodziców swoich. W szy s tk ie  one z ty­
tułu sw ojego  ubóstw a zostały znieważone, 
bo postawiono na rów ni z kobietami publi-  
cznemi, sprzedająceini sw o je  ciało i oddane 
na pas tw ę samow'oli policyjnej.

Takie rozporządzenie j e s t  to odjęcie mo­
żności kobietom ubogim uczciwego sposobu 
zarobkowania. Jeżeli praca p rowadzi za sobą 
u rzędow e piętno prosty tucji ,  trudno je s t  
w ym agać  od kobiety, ażeby w' pracy szu- 
kahTsposobu do życia.

"Rozporządzenie to więc, ja k  widzimy, 
w skutkach  swoich przynieść może na jbar­
dziej opłakane nas tęps tw a , je s t  ono bowiem  
w ypow iedzeniem  wojny  ze s trony  rządu 
wszelkiej uczciwej pracy i skazaniem całej 
klassy  robotniczej na niewolę i w zgardę .

Ludność W a rsz a w y  głęboko uczuła zn ie ­
w agę ,  wyrządzoną robotnicom i na jej po ­
chw ałę  powiedzmy, iż oburzenie sw oje  oka­
zyw ać poczęła powszechnie i n ied w u zn a­
cznie.

Nietylko ubogie rodziny robotników ujęły 
się za honor swoich córek, łecz i k lassy  za ­
możne, w szyscy  w  ogóle, cała ludność s to ­
licy w ybuchnęła  zgrozą w obec tego policzka - 
danego czci n iewieściej i cnocie, ubós tw u  f  
pracy.

Cieszą nas  więc wielce dem onstrac je  
W a rsz a w y  przeciwko rozporządzeniu pro ­
w okacyjnem u carskiej policji, bo one do­
wodzą, iż zasady moralne i poczucie g o -  

’ dności ludzkiej j e s t  w  ludności stolicy n a ­
szej mocno rozszerzone.

Kilku fabrykantów  przedstawiło  je n e ra ł-  
guberna to row i A lbedyńskiem u całą n ie ­
w łaściw ość tego rozporządzenia, mogącego 
doprow adzić  robotn ików  do .kroków rozpa­
czliwych. Obiegała ju ż  bow iem  z tego po ­
w odu  bardzo g w a łto w n a  odezwa po W a r ­
szawie z podpisem « K om itet robotniczy » i 
w rozw ażnych ludziach w yw oła ła  obaw y 
fatalnych nas tępstw .

W y k o n a n ie  rozporządzenia oberpolicmaj- 
s tra  zostało pow strzym anem . Spodziewają 
się, iż n ie  będzie ono w cale w ykonanem , 
doprowadzićby bowiem mogło do zaburzeń, 
które obecnie, gdy koronacja Alexandra 111 
w Moskwie została zapowiedzianą na miesiąc 
Maj, nie może być rządowi carsk iem u pożą- 
danein.

Ale, co później nastąpi ? któż to możo p rze ­
widzieć.

Z pow odu to tej odezwy i oburzenia w y -  
vvołanego przez zn iew agę robotnic  odbyły  
się w spom niane na początku rew iz je ,  a r e ­
sz tow ania  i pow sta ły  ow e niepokojące p o ­
głoski, k tóre na szczęście nie spraw dziły  się.

Jak ie  to trudne i niebezpieczne położenie 
narodu  pod rządem , k tórego każdy krok  je s t  
zn iew agą , ty ran ią  i p row okacją .

KORRĘSPONDENGIR
Kurjera Paryzkiego

Kraków  2 M arca  1883.
Nie raz słyszeliśmy zdanie, że em igracja  

niema racji bytu, że od czasu, gdy  w  Galicji 
otworzył się bezpieczny przytułek dla pol­
skich patrjo tów , w ygnanych przez rząd m o­
skiewski, każdy starać się powinien o po-  
w ro t pomiędzy sw oich i tutaj na polskiej 
ziemi pracować. Z tego to pow odu niektóre 
dzienniki oświadczyły się naw et przeciwko 
wznoszeniu instytucji na em igracji ,  jak b y  
w  rzeczy samej em igracja się zakończyła, 
pow ró t  był wolnym i nie było P olaków  zm u­
szonych p rzebyw ać za granicą.

W  rzeczywistości je d n ak  wcale inaczej 
w ygląda ten swobodny i bezpieczny p rzy tu ­
łek. Pom ijam  ju ż  tę okoliczność, że każdy 
bez w y ją tku  em igran t oddany je s t  w  Galicji 
pod ścisły dozór policyjny i niewolno mu 
za jm ow ać się sp raw ą  publiczną, lecz z w ra ­
cam tylko uw agę  na to, że od czasów, gdy 
namiestnikiem został Alfred hr.  Potocki', 
mało k tórem u em igrantow i udzielono pozwo­
lenie na przebywanie w  Galicji a bardzo 
wielu bez żadnego pow odu wydalono.

D aw niej,  za rządów  m iniste rs twa c e n tra ­
lis tycznego, które « niesprzyja ło  kra jow i », 
gdy  delegacja  nasza w W iedn iu  była w opo­
zycji, namiestnikiem zaś był po raz trzeci 
Agenor hr. Gołuchowski, nie trudno było 
uzyskać pozwolenie pobytu .O d tego też czasu 
datu je  się pow rót znaczniejszej liczby roda­
ków z tułactwą. N ajw iększy  jednak  kontyn- 
gens tułaczów przybył do nas  w tych latach, 
gdy obowiązek namiestnika spełniał baron 
Possinyer-Choborski, w tedy  też i prassa  była 
więcej wolną i swoboda zgrom adzeń p u ­
blicznych nie tak ścieśnioną j a k  obecnie.

Od tego czasu wiele się odmieniło na 
gorsze. W ła d z e  rządowe są w praw dzie  
w  ręku  polsko-ruskiem  lecz to n ieprzeszka-  
dza, że rządy są sp raw o w an e  w  duchu n ie­
miecko biurokratycznym , do najwyższego 
stopnia podejrz liwym  w obec p raw ych  P o ­
laków.

Od chwili objęcia nam iestnictwo przez 
A lfreda  hr. Potockiego  a rządów w  W ied n iu  
przez m inis ters tw o Taafcgo « sprzyja jące  
k r a jo w i», w k tórem  aż dw óch Polaków  za­
siada, od czasu gdy delegacja  nasza rząd 
popiera z w ielką gorliwością sw obody p o ­
ręczone przez konsty tucją  wielce u nas ście­
śnione zostały, wolność p ra ssy  w  Galicji 
j e s t  ju ż  tylko wspomnieniem, możność zaś 
zw oływ ania  zgrom adzeń publicznych nie 
istnieje wcale.

R eakcja  od lat kilku coraz silniej w y s tę ­
puje, cofanie się z a ś j e s t t a k  szybkie, że zda­
w ać by się mogło z pew nych rozporządzeń i 
ta jem nych okólników namiestnictwa, iż nić 
tradycji Meternichowskiej pochw yconą zo­
stała przez Alfreda lir. Po tockiego i jego  
doradzców. Okazuje się to m ianowicie w  po­
stępow aniu  z em igracją ,  pełnem podejrz li­
wości i szykan.

Mógłby ktoś zrobić uw agę ,  że ta po d e j­
rzliwość zw raca się tylko przeciw  socjali­
stom, ale tak nie je s t ,  j e s t  ona zw róconą za­
równo i przeciw ko politycznej em igracji ,  
przeciwko osobom, stojącym po za wszel- 
kiemi podejrzeniami o socjalizm. Każdy 
patrjo ta  polski, szczery i p raw dziw y, w ierny 
chorągw i Polski całej,  wolnej a niepodległej,  
który się niezapisał w szeregi s tronnic tw a 
S tańczyków, trak tow anym  j e s t  ja k o  rew o ­
lucjonista .

Gdy który  z w ychodźców  1863 sta ra  się  o
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obyw ate ls tw o  lub kartę pobytu, namiestnic­
two aus trjack ie  inform uje się o jego  cha­
rak terze  i przeszłości u rządu m oskiewskiego 
w W a rsz a w ie ,  od k tórego  więc ostatecznie 
zależy udzielenie obyw ate ls tw a lub karty 
pobytu  w  Galicji em igrantowi.

W ie lu  bardzo w  tych czasach przybyłych 
w yw iez ionych zostało do najbliższej granicy, 
wydano  naw et n ie jednego  w  ręce Moskali, 
system atycznie zaś każdemu p rzybyw ające­
m u odm aw iają  pozwolenia pobytu.

P ostępow anie  takie wychodzi tylko na 
korzyść rządu m oskiew skiego  i słusznie mo­
że być oskarzanem  o pilnowanie interesów  
carsk iego  rządu, jako  też o rozmyślne po ­
w iększanie  szeregów  panslaw istyczcych.

Św ieży  przykład mamy na Józefie Toką- 
rzew iezu . znanym w  literaturze naszej po- 
w ieściop isarzu  i publicyście pod pseudoni­
m em  Hodi.

P rzy jechał  on do Galicji , zaproszony do 
p rac  literackich przez Dra Czerwińskiego  

/d y rek to ra  zakładu hydropatycznego w  F iir-  
stenhofie w  Styryi.  W iad o m o ,  że Dr. C zer­
w ińsk i au to r  b roszury  € Polityka nerwów » 
w yd aw a ł  w  roku  zeszłym dziennik p. t. R e ­
form a. W  chwili przybycia Tokarzewicza 
poróżnił się z d aw ną  redakcja  i zniechęcony, 
w ydaw nic tw o  dziennikazw inął.  Tokarzewicz 
w ięc  nie znalazł spodziewanego miejsca, 
lecz p rzybyw szy  ju ż  raz do K rakow a pos ta ­
nowił w  nim pozostać i w  k raju  pracow ać 
jako  li tera t.  Politycznych zam iarów  niemiał 
i policja o takow e nie mogła go podejrzy- 
wać , boć je j  było w iadom em , że i na em i­
grac ji  w  ostatnich latach zaję ty  był tylko 
pisaniem nie bardzo m ądrych  powieści.

Pom im o tego, policja przy  sadzeniu się 
na  grzeczności je j  dyrek tora  pana Englischa 
w yjechać  m u  kazała jako  « w yw ołanem u 
z granic pańs tw a austrjack iego  ». Tokarze­
wicz napisał reku rs  do namiestnictwa.

Ono tak zwykle powolne, gdy  idzie o roz­
porządzenia w  sp raw ach  dla k ra ju  w ażnych, 
w  kilka ju ż  dni odrzuciło rek u rs  a dnia 15 
Stycznia 1883 r .  wywieźli Tokarzewicza 
żandarmi do O świecima na granicę p ru sk ą .

Tokarzewicz przybył do Poznania i tam 
w  D zienniku Poznańskim  w num erze 18 
umieścił list, w  którym opisał ten « czyn  
roztropności po litycznej podkarpackich dyplo­
matów  », który ostatecznie skłonił go, że za­
żądał od rządu moskiew skiego pozwolenia 
pow ro tu .  T akow e udzielono m u jak  najspie­
szniej i Tokarzewicz ja k  się dowiadujem y 
z Gazety K rakow skiej w yd ru k o w a ł  w  peters­
bursk im  « K ra ju*  list, datowany z W a rs z a ­
wy, z k tórego się okazuje, iż Moskwa zy­
skała w  nim stronnika.

Pos tępku  Tokarzewicza nie pochwalam y, 
ow szem  potępiamy go najsilniej, żadne bo ­
w iem  rozczarowanie , żadne prześladowanie 
aus tr jack ie  i w rażen ie  przykre, z n iep rzy­
chylnych w  P olsce  rządów  lir. Potockiego, 
nic zgoła n iezdo łauspraw ied liw ićods tęps tw a 
z polskiej drogi i zboczenia na m anowce m o ­
skiewskie.

Nie u sp raw iedliw ia  go więc ta okoliczność 
że łudził się co do Austrji  i sądził mylnie, 
że w  Galicji posiadającej samorząd to le ro ­
w aną  j e s t  myśl i dążenie patijotyczne P o la ­
ków, bo łudzić się nje był powinien i ja k o  
publicysta wiedzieć miał obowiązek, że r zą ­
dy Alfreda hr .  Po tockiego a przy nim partj i 
S tańczyków  w  Galicji nie są  polskiemi.

Ale, piętnując jak najsilniej postępek T o ­
karzew icza, musimy jednocześnie napiętno­
w ać i tó -̂ztyy ty - Potockiego i jego  partji, 
jako przęciwue, interesom  naszego narodu a 
nawet A ustr ji  1 prowadzące do pomnażania 
potęgi panslaw istycznej. Moskwa z tych 
rządów odwracających Polaków  w  zaborze

m oskiew skim  od A ustr ji  ma wszelki powód 
być wielce zadowolnioną.

O tej sp raw ie  milczą nasze dzienniki. J e ­
dna tylko Gazeta Krakowska  odezwała się o 
niej bardzo skromnie , jak b y  się lękała k ry ­
tyką obrazić policją k rakow ską .

Pod  tytułem S m u tn y  w ypadek , zamieściła 
ar tykuł,  k tóry dla W a s  przepisuję .

« P rzed  kilku tygodniami, pisze ona, w y ­
dalono z miasta naszego w  drodze policyjnej 
li terata znanego dosyć w  piśm iennictwie 
polskiem pana Hodi Tokarzewicza. Żywo po­
ruszyła  się na je g o  korzyść opinia publ.czna. 
Nasza gazeta w ystąp iła  z żądaniem, aby 
zwierzchność m iejska postara ła  się o w y ­
jaśnienie w  tej sp raw ie ,  gdyż tak ze w zg lę ­
dów ogólnych j a k  i szczegółowych chodzi 
nam o to, by bezpieczeństwo publiczne 
w  naszein mieście panowało także na polu 
osobistej wolności. Ciche szepty wszakże 
s tłumiły naszą  in ic ja tyw ę a po wywiezieniu 
w  granice Niemiec (nie Rossji) pan Hodi 
został poniekąd oliarą zapomnianą. Dziś, 
sm utnie jszy  zdaniem naszem, zaszedł w y ­
padek, a tym je s t  list pana Hodi T o k arze ­
wicza, ogłoszony z W arszawy  w  p e te r s ­
bursk im  K ra ju . Z listu tego dow iadujem y 
się, że pan Hodi Tokarzew icz otrzym ał 
« najm iłościw sze  » pozwolenie pow ro tu  do 
kraju , iż e  nie w ie i  dla czego władze austrja ­
ckie w Krakowie, m iały m u za złe  (wątpimy, 
p rzypisek redakcji), i i  Ust o to, ja ko b y  p o ­
zwolenie p isa ł był nie do <t Jaśnie wielmożnego 
m inistra  samego , lecz do jen era ła  Orzew- 
skiego », j a k  wiadomo naczelnika policji 
tajnej i ja w n e j  rossyjskiej a tow arzysza  m i­
nistra. Zarzut ten zw raca wszakże, o dziwo ! 
nie do władz policyjnych aus trjack ich ,  lecz 
do « archeologicznego » K rakow a. Powiada,  
że w  tym Krakowie okrzyczano go za m oska­
la fila , panslawiste i t. d. P rzyzna jem y, żeśmy
0 tem od nikogo i n igdy nmsłyszeli ani po ­
dejrzy  wali wcale dotąd, aby naw et cień po­
dobnych za rzu tów  padał na dość znanego, 
ja k e śm y  powiedzieli powyżej,  li terata. Z li­
stu  dopiero pisanego do « K ra ju *  p e te rsb u r­
skiego, w którym powiada,  że przed 20 laty 
ju ż  żywił ja k ie ś  przekonania o solidarności 
s łowiańskiej na zew nątrz  a o samorządzie 
gm inno-prow incjoualny in  w samej Rossji,  
zaczyna nam się rozjaśniać a raczej ćmić co

i do pana Hodiego w myśli. P ow iada  on d a -
« lej, że n ik t m u nie może brać za złe, że po 

latach 20 życia i doświadczenia, on le ideal­
ne, ja k eśm y  przytoczyli zapatryw ania  po ­
rzucił, czy rozwinął,  że zeszedł na grun t 
praktyczny i w alczyć będzie za swe obecne 
zapatryw ania (!) o ile na to praw a i przepisy 
rossyjsk iepozw ala ją . Niema obaw y, ja k  s ą ­
dzimy, aby go bardzo k iępowały ,  chociaż 
w idać, że strac ił  ten literat spokój w e­
wnętrzny , skoro ni z tąd ni z ow ąd  rzuca się 
na « Gońca Wielkopolskiego », nazyw ając  to 
pismo nikczemnem, ja k  gdyby  dla lepszego 
odznaczenia sw oich  nowych dążności.  S m u ­
tny to, bardzo sm utny  w ypadek. Na pociechę 
to tylko możemy powiedzieć, że pan Hodi 
Tokarzewicz, jakko lw iek  stał się w ychodźcą
1 być może po trzebow ał « najmiłościwszego  » 
pozwolenia do pow rotu ,  współuczestnikiem 
w ypadków  narodow ych w  roku 1863 a z te ­
go tytułu i em igran tem  nigdy nie był* .

Do listu naszego k rakow skiego  korespon­
denta, to tylko uw ażam yza  potrzebne dodać 
że w ypadek , który Gazeta K rakow ska  n az y ­
w a smutfcyui, j e s t  nie tylko sm utnym  ale i 
pod łym , postępek zaś pana Hindi T o k a rze ­
wicza j e s t  p rostą  zdradą sp raw y  narodowej 
najokru tn ie j prześladowanej przez rząd m i­
łościwego dlań cara.

W  liście zamieszczonym w  Dzienniku P o­
znańskim  przy w yjeździe sw o im  do zaboru 
m oskiew skiego , oświadczył uroczyście, że 
na ow e niegodne fortele ru ś tr jack ie  # odpo­
wie zdwojoną pracą i miłością dla sprawą p o ­
gnębionego narodu », w  miesiąc zaś później,  
w  petersbursk im  « K ra ju  * oznacza rodzaj 
tych prac swoich, k tóry niestety ja k  to w i­
dzimy z cytacji Gazety Krakowskiej niema 
nic w spólnego z miłością i dobrem sp raw y  
pognębionego narodu, owszem je s t  dla tej 
sp raw y  szkodliwym, je s t  ja w n e m  od niej 
odstępstw em .

Do zdań i przekonań pana Tokarzewicza 
już  daw no nie przyw iązyw aliśm y żadnej 
w agi,  przerzucał się bowiem  stosownie do 
tego, ja k  m u interes nakazyw ał z obozu do 
obozu.

W  początkach sw ego pobytu za granicą 
był socjalistą, potem radykalnym  d em o k ra ­
tą, potem um iarkowanym  oportunistą , schle­
biał naw et ultramontanom i konserw atystom , 
ja k  się to w ykazu je  z je g o  wizyt w re d a k ­
cjach pism tej barw y  w e Lw owie,  w  Kra­
kowie i w  Doznaniu czynionym, a o których 
w spom ina w  liście swoim drukowanym  
w « Dzienniku Poznańskim ».

Napaść je g o  na Gońca W ielkopolskiego 
j e s t  zaszczytną dla tego pisma, przekonywa 
bowiem , że redakcja  pana L. Rzepeckiego 
poznała się na farbowanym  lisie.

Myśmy go ju ż  daw nie j poznali, z broszury  
bow iem , którą przed laty w ydał pod p se u ­
donimem Niebiasta, a w  której rozwodził się
0 p raw ach  siły i o w alce za byt ze s tano­
w iska pozytywnego, wywnioskow aliśm y, 
że ta walka o byt, czyli kawałek chleba, z a ­
prow adzić  go może z pow odu b raku  cha­
rak te ru  i zasad m oralnych do Moskwy, która 
m a dużo chleba naw e t  dla Po laków , ale tych 
tylko, co nieinają poczucia godności osobi­
stej i narodowej a w  sercu  sw ojem  nieinają 
Ojczyzny, głęboko i g run tow nie  u tw ie rdzo ­
nej. Inaczej, pogardzaliby chlebem, poda­
wanym  ręką kata, zadającą męczeńskie ciosy 
narodowi polskiemu !

  ( / A  * • >

W iedeń , 4 M arca 1883.
Polityka polsko -  aus tr jacka  przechodzi 

obecnie wielką próbę.
Hasłem delegacji  polskiej w  radzie pań ­

s tw a  w  W ie d n iu  j e s t  popieranie rządowej 
polityki gabinetu  Taafego.

Chociaż posłowie nasi stali się par t ją  r z ą ­
dow ą i w  większości parlam en tarne j  złożo­
nej z konserw atys tów  niemieckich, Czechów
1 Polaków, g łów ną, decydującą rolę odegrv-  
wali, przecież m in is te rjum  nieuznało potrze­
by uw zględniać autonomicznego s tanow iska  
Galicji oraz interesów  tego kraju ,  strasznie 
zaniedbanych. Gabinet Taafego posądzany 
przez Niemców centra lis tów  o autonomiczne 
a naw et federacy jne  skłonności, nie zrobił 
jednego  naw et autonom icznego us tęps tw a  i 
wszystk ie  p ro jek ta  rządowe do p raw  przed­
stawił radzie pańs tw a w duchu  cen tra lis ty ­
cznym.

Obecność dw óch  P o laków  w  gabinecie: 
Ziem iałkow skiego  i D unajew skiego , nic zgoła 
nie w płynęła ną cha rak te r  polityki rządowej.  
Obadwaj polscy m in is trow ie  nie popierają  
polskich interesów. Jedynem  ich zadaniem 
utrzymać się. na  s tanow iskach  in in is te r ja l-  
nych.

Tąale w idząc, że wyniesieni przez niego 
Polacy do w ysokich  godności,  w pływ ać bę­
dą w  w łasnym  interesie na reprezentacją 
polską w  k ierunku  uległości dla i ządu, n a -  
noininował w iele  polskich excellencji i nie 
omylił s ię  w  sw oje j rachubie.
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Polacy poczęli popierać rząd z taką g o r ­
liwością, jak b y  to byl icb własny, narodow y 
rząd, ślad opozycji zniknął naw e t  a kraj 
opłacił polskie dygn iia rs tw a p o d a tk a m i , 
podniesionymi przez D unajew skiego  dla G a ­
licji p raw ie  o d w a  miljony gu ldenów  i opła­
cił j e  jeszcze całym szeregiem  p raw  c e n t r a ­
listycznych, uchw alonych  przy udziale p o ­
słów polskich w Radzie P a ń s tw a  a p rz e ­
ciwnych in teresowi kraju.

Rzecz natura lna, że ogół polskiej ludności 
nie mógł być zadowolony z takiej polityki,  
zwłaszcza, że gabinet Taafego u trzym yw any 
głów nie  przez parlam entarne  poparcie P o ­
laków, nic nie uczynił dla Galicji , naw et na 
drodze adm inis tracyjne j,  zupełnie od niego 
zależnej.

Chociaż Galicja co rok  je s t  pustoszona 
przez w y lew y  rzek i posłowie nasi oddaw na 
upominają się o u regulow anie  ich brzegów, 
Taafe zażądał od parlam entu  aż sześć milio­
nów na uregulow anie  biegu rzek w Tyrolu, 
który zeszłego roku nawiedziony był s tra ­
szną powodzią, a dla Galicji każdego roku 
ponoszącej podobne klęski nie żądał żadnego 
kredytu.

Jak  w  tej sp raw ie  tak i w  innych prowincje 
niemieckie rządzone są o jcow ską  ręką, G a ­
licja zaś trak tow ana je s t  po macoszemu.

Niezadowolenie zaczęło się w zm agać  n a ­
w et  w tak dotąd potulnem  Kole Polsk iem , 
pow aga jego  bowiem w  k ra ju  poczęła u p a ­
dać a sp raw a  tak zw ana  Kamińskiego zm niej­
szyła j ą  w  parlamencie.

O tej sp raw ie  napiszę później, gdy  j ą  
parlam entarne śledztwo wyśw iec i,  tu po­
w iem y tylko, iż Niemcy centraliści, będący 
w  opozycji przeciw  rządowi narobili w ie l ­
kiego hałasu, dowiedziawszy się, że poseł 
Ignacy K am iński przez adw okata  Ludw ika  
Wolskiego także posła, wytoczył p roces ba­

ronowi Schw arcow i, jenera lnem u  p rze d s ię ­
biorcy budow y kolei żelaznej podkarpackiej 
o zapłacenie mu um ówionej prowizji , za 
przyczynienie się, iż roboty przy  tej kolei 
je m u  się d o s ta ły ;  prowiżji ,  k tóre pobrał 
L anderbank  i n iewiadomo co z nimi uczynił 
a k tórego guberna to rem  je s t  Ludw ik hr. W o- 
dzicki, w  radz ie  zaś tego banku  zasiada aż 
trzech polskich posłów  : Jan tir. S tadnicki, 
Oborski i  A . Rapaport.

Centraliści poczęli krzyczeć o nadużyw aniu  
m andatu  przez posłów  polskich, o daw an ie  
łapowego urzędnikom i udziale rządu w  tych 
spekulacjach, w  których dobro  publiczne 
poszło na rzecz zbogacenia kieszeni posłów  
polskich.

Oskarżenia te w  g runcie  fałszywe były, 
lecz Koło Polskie ra tu jąc  swój honor po­
święciło dw óch posłów  Kamińskiego  i W ol­
skiego, będących w  opozycji przeciwko w ię­
kszości tegoż Koła i zmusiło ich do złożenia 
m andatów , lecz przez lo bynajmniej nie 
oczyściło się od podejrzeń, ow szem  nadało 
podejrzeniom i oskarżeniom centra lis tów  
cechę praw dopodob ieństw a.

Ci ostatni to je s t  centraliści w ysz ru b o w al r  
tę  sp raw ę  (która, je s te śm y  o temjprzekonani, 
okaże się  później małoznaczącą), do takiego 
znaczenia, iż za je j  pomocą myśleli obalić 
gabinet,  ukrócić  panowanie praw icy  a przy­
najmniej obalić w p ły w  polski w  tejże p r a ­
w icy  i w  rządzie.

Te zuchw ałe nadzieje ziścić się nie mogły  
zw łaszcza ,  iż centraliści nie umieli po trzeb­
nego spoko ju  i taktu zachować, i z taką 
przesadą i namiętnością traktowali tę sp raw ę  
iż w idocznem  było, że nie o m oralność im 
idzie, ani też o p raw dę ,  ale o skorzystanie 
z sztucznie w yw ołanego  w rażenia  na rzecz 
sw oje j polityki.

Kolo jednak Polskie, to się nieda zap rze ­
czyć, utraciło na powadze parlam entarnej ,  
popieranie bezw arunkow e rządu gorzko się 
mu więc opłacać poczęło.

Jednocześnie kilka w Radzie państw a wy 
darzeń, dobitnie wykazało, iż reprezentacja 
nasza w  usiłowaniach swoich w yjednania  
dla Galicji a przy  niej i dla innych kra jów  
ja k  największych autonomicznych nabytków, 
wcale nie może rachować na gabinet Taafego, 
ani też na swoich par lam entarnych  sp rzy ­
mierzeńców : to je s t  na niemieckich konser 
w atys tów  i Czechów.

W ie le  p raw , pomiędzy niemi nowella 
szkolna w izbie panów  i u s taw a  o komasacji 
g run tów  w  izbie deputowanych  zostały 
uchw alone chociaż należały one do kom pe­
tencji se jm ów  krajow ych . Tak więc znowoż 
sejm y zostały uszczuplone w swoich a t ry -  
bucjaoh.

Polacy sami jedni bronili w  Radzie p ań ­
s tw a autonomicznej polityki. Książe Adam  
Sapieha  w izbie panów zdołał p rzeprowadzić 
kilka popraw ek ,  które uratow ały  Galicją od 
strasznych następstw , jak ieby  dla szkól lu ­
dow ych  w Galicji sprow adzić musiało zasto­
sow anie niektórych paragra fów  nowego 
praw a  szkolnego oddających  te szkoły pod 
w p ły w  duchow ieństw a ; lecz w  izbie posłów 
napróżno Euzebiusz Czerkaw ski bronił b a r ­
dzo w ym ow nie ,  gorliw ie i rozumnie p raw  
se jm u  kra jow ego . Centralistyczna ustaw a o 
komasacji gruntów; została u c h w a lo n a , 
wszystk ie popraw ki polskie u p ad ły , 'g ło so ­
wali zaś przeciw  nim Czesi i rząd.

Czesi nie potrafili w ięc w y trw ać  w przy­
mierzu z Polakami, poświęcili to przym ierze 
dla przypodobania się rządowi.

Polacy chwilowo są odosobnieni. Zawód 
jak i  ich spotkał ze s trony rządu i Czechów 
szczególniej je s t  przykrym, bo w ykazuje  jak  
n iepew ną je s t  podstawa, na której się opiera 
po lsko-aus tr jacka  polityka.

Polacy dotrzymali Czechom zobowiązań i 
pomagali gorliw ie do odzyskania p raw  na­
leżnych językow i czeskiemu i ustanowienia 
oddziału czeskiego w  pragsk im  un iw ersy te­
cie. Tymczasem Czesi pom agają  Polakom o 
tyle tylko, o ile na to rząd zezwoli, ja k  się 
to okazuje z oświadczenia ich przewódzcy 
Riegera.

Trzeba też tu nadmienić, że w  Górnym 
Szlązku austrjackiin  postępowanie Czechów 
je s t  nie do zniesienia. Zamieszkują oni ja k  
w iadom o niektóre powiaty w  tej prowincji ,  
lecz zna jdu je  się ich wielu w części polskiej, 
w  charakterze proboszczy, nauczycieli i oti- 
c jalistów. Pom im o tego, że obie narodowości 
słow iańskie są uciskane 'p rz ez  Niemców i 
Koło Polskie  robiąc staranie o ró w n o u p ra ­
wnienie języka  polskiego z niemieckim, żąda 
jednocześnie , ażeby tam, gdzie Czesi m ie­
szkają  urzędowano i uczono po czesku, Czesi 
górnoszlązcy używ ają  wszelkich sposobów, 
ażeby w yprzeć  język  polski na Górnym 
Szlązku aus tr jack im  i zastąpić go czeskim. 
Tain gdzie m ają  w ładzę  dopuszczają się n a ­
w e t  prześladow ania  polszczyzny, w p ro w a­
dzając gw ałtem  lub podstępem  wykłady 
w  szkółkach w  sw ojej mowie, chociaż dzieci 
są polskie.

Jednem  słow em  Czesi bardzo ochłodzili 
w  ostatnich czasach zapał polski dla siebie. 
Na ucztach i bankietach praw ią  o pobratym- 
stw ie , o wiecznej zgodzie i wspólnem  postę­
pow aniu ,  tam zaś gdzie m ogą s ta ra ją  się 
polskość wytłoczyć i zastąpić j ą  czeszczyzną.

Tak dalej iść nie może, albo Czesi za ­
przestaną polską część Szlązka p rzenarada-  
w iać  i w Radzie pańs tw a będą stałymi na­

szymi sprzymierzeńcami, albo kwita z cze­
skiej przyjaźni.

Niemcy, m ówię tu o centralistach aus trjac-  
kich, chcą nadać zupełny Galicji samorząd, 
byle tylko Polacy połączyli się z nimi w  R a ­
dzie pańs tw a. Niechże Czesi o tern niezapo- 
m inają i wiedzą, że sami na tern najwięcej 
stracą, jeżeli dotychczasowe zaufanie, zastą­
pić w obec nich byśmy musieli słuszną n ie ­
ufnością.

Doświadczenie jak ie  Polacy w  ostatnich 
czasach porobili w sw oje j polityce p o lsk o - 
aus trjackiej ,  powinno by doprowadzić do 
zm iany frontu w obec gabinetu  Taafego. 
Pozwolić  się dłużej w yzyskiw ać temu rzą ­
dowi byłoby to samowolnie zaprzepaszczać 
dobro Galicji, o którą bynajmniej niedba. 
Jeżeli go popieramy to nie dla pięknych ( 
oczów pana Taafego, ale dla tego, że sp o ­
dziewam y się, iż rząd je g o  rozszerzy samo­
rząd Galicji i uczyni zadość je j  tak licznym 
potrzebom

Nabytki jak ie  Galicja uzyskała pochodzą 
z czasów, gdyśm y byli w  opozycji przeciw  
rządowi złożonemu z centralistów, od czasu  
zaś gdy nastał rząd, który  nam sprzyja ,  nie 
zyskaliśmy nic a ciągle tracimy.

Lekcja ta, ja k ą  nam  dał zręczny pan Taafe 
n ie p o w in n ab y ć d la  naszej delegacji w W i e ­
dniu s tracona.

Jeżeli zaś będzie ona i nadal bez w zględu  \  
na in te res  k raju ,  rząd popiera ła  i za każdym 
razem  w racać  będzie z Rady pańs tw a u p o ­
korzona, z zawiedzionemi nadziejami, nie 
uzyskaw szy p raw odaw czej podstaw y dla s a ­
morządu polskiego, bez fakultetu m edy-  \ 
cznego w uniw ersytecie  lw ow skim  bez p rze­
niesienia g łów nych  zarządów kolei żelaznych i 
do Lw ow a,  bez języka  polskiego, w  służbie ( 
tych kolei i bez rów noupraw nien ia  dla G ór- j 
nego Szlązka, w  takim razie spotka j ą  ogólna /  
nieufność wyborców.

Z K rakow a dochodzą nas wieści o ciągle 
aresztow anych  socjalistach, nieulega bowiem  
wątpliwości,  iż niesumienni przewódzcy, 
siedzący za granicą obałamucili część n a ­
szych rzem ieś ln ików  i s tudentów , w c ią ­
gnąw szy  ich w  ta jem ne roboty nie m ające 
nic wspólnego  z dobrem  kra ju ,  owszem  
ja w n ie  m u nieprzyjazne.

Gazeta Narodowa  pisze z pow odu tych 
aresztow ań słowa oburzenia nad postępo­
w an iem  policji. « Brzydkie rzeczy, w ed ług  
niej dzieją się w  Krakowie. Z jednej strony 
pow ażny niby organ p rassy  (Czas) przybiera 
rolę instygatora i w znaw ia hasło « sz lac h e t­
nej denuncjacji  », a z drugiej organa poli­
cyjne funkcjonują z taką bezwzględnością , 
jakby  tu był zaprowadzony stan oblężenia » 
i opisuje  a resztow anie  pew nego akadem ika 
na rynku, którego policjanci ścigali ja k  psy  
zająca na polowaniu, t  W a lk a  z w idm em  
socjalistycznem, zapraw dę zaczyna tu w cho­
dzić w  modę, pisze dalej k rakow sk i k o re s ­
pondent tejże gazo ly i  s ta je  się przedm iotem  
poważnych rozmyślań pokojów ek i k u c h a ­
rek, s tm ija jących  politykę z rom ansów  żoł­
nierzy policyjnych i z ar tyku łów  Czasu. Main  ̂
tu na myśli znany w s tępny  artykuł Czasu, \ 
ow ą c iekaw ą  lilipikę przeciw  Zygm untow i / 
Miłkowskiemu (Jeżowi), czyniącą znakom i-  i 
tego powieściopisarza socjalistą », chyba dla : 
tego, że datował sw ą  dziękczynną za ad ressy  
odpowiedź do młodzieży z Genewy, « tego 
siedliska kosmopolitycznych ruchów  soc ja-  , 
l is tycznych». i

Na ten raz dosyć, o innych przedm iotach 
rzecz odkładam  do nas tępnego  lis tu .
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B IBŁ J0R R A F 1 C M  W IADOMOŚCI
Nauka ję z y k o z n a w stw a  p orów n a w czego  

dopiero od roku 1816, to je s t  czasów  Boppa,  
zaczęła  być uprawiana. U nas za jm ow an o  
s ię  nią także i obecnie mam y kilku uczonych  
robiących badania na tem polu. W y m ien iam y  
niektóre tylko nazw iska. Przed rokiem 1830 
W a len ty  S korochód  M a jew sk i pisał ji .ż  ze  
stanowiska p o ró w n a w czeg o  o S a n sk ry c ie .  
Ignacy P ietru szew ski drukow ał w  Berlinie  
sw o je  badania o język u  zendzkim i Zenda-  
w iśc ie .  W  naszych czasach profesor A . M ie­
rzyń sk i w y d a ł  d w ie  broszury z dziedziny  
l ingwistyki porów nawczej i mitologji,  zmarły  
zaś n iedaw no ksiądz /■ ranciszek K saw ery  
M alinowski proboszcz w  Komornikach pod 
Poznaniem, s ła w n y  z prac sw oich  l in g w i­
stycznych, w yd a ł G ram atykę S an skrycką , 
jaką  nie każde p iśm iennictw o pochlubić s ię  
m oże. Obecnie profesor L udom ir S zc zc rb o -  
w icz W ieczó r, znany z kilku dzieł filozofi­
cznych i l in gw istyczn y ch ,  pracownik po­
w a żn y  i sum ienny, o g ło s i ł  w  W a r sz a w ie  
(1882), B adan ia  porów n aw cze w  dziedzin ie  
ję z y k a  i ich w yn ik i. P odaje  w  tem dziele  
prawidła  badań lego  rodzaju i opisuje  na j -  j 
w ażn ie jsze  i najbardziej interesujące  w yniki,  | 
do jakich doszła  nauka porów naw cza  j ę z y -  / 
k ów . W y k ła d  je s t  jasny i ła tw y  wczytaniu_  
Dla chcących się  p o św ięc ić  l in g w isty ce  po_ 
ró w n aw czej ,  książka W ieczora  może a ługyć  
jak o  przew odnik  elem entarny.

—  t K ró tk a  g ram atyka  po lsk a *  przez \ \ i n . 
centego D aw ida , w y sz ła  w  Lublinie (1882) 
w  piątem , pomnożonem i pop.-awionem  
w ydaniu. W in c e n ty  D aw id  był w yg n ań cem  
na Kaukazie. P o  p ow rocie  do kraju został 
profesorem w Lublinie, gdzie  przez jat w ie le  
nauczał.

—  R ozpraw a S ta n is ła w a  K ra m sz ty k a : O 
postaci i  ciężarze ziem i, w ydru k o w an ą  została  
(1882) w  W a r sz a w ie .  W y k ła d  śc iś le  nau­
k o w y ,  pomimo tego popularny. T ext o b ja ś­
niony j e s t  w ie lu  figurami.

ROZMAITOŚCI
A d res  P olaków  zgrom adzonych w  Z u rych u  

dn ia  2  G rudnia  1 8 8 2  na obchodzie roczn icy  
listopadow ej u rządzon ej p rze z  « T ow arzystw o  
uczącej sic m łodzieży  » i « T ow arzystw o w za ­
jem n ej pom ocy w  S zw a jc a r ji  » do Z yg m u n ta  
M iłkowskiego (T . T. Jeża) z  pow odu  dw u­
dziestopięcioletniego ju b ileu szu  literackiego !

« C z c i g o d n y  O b y w a t e l u  !

« Na obchodzie 52 rocznicy powstania listo­
p a d ow ego ,  zgromadzeni Polacy w  Zurychu  
dnia 2 Grudnia 1882 r., jedn o zgo d n ie  u c h w a ­
lili w y s to s o w a ć  do Ciebie, C zcigodny O b y­
w atelu , s ło w o  uznania i w d zięczności z po­
w odu T w o jeg o  25 letniego ju b i leu szu  l i te ­
rackiego.

« Talent T w ój pisarski w zb og ac ił  znakomi-  
leini dziełami polskie p ow ieśc iop isars tw o ,  
jak o  też polityczną ga łęź  rianzegó p iśm ien ­
nictwa.

« Nie sam jednak talent w' T w oich  dziełach  
cenim y.

t  Talent to dar przyrodzony, który m oże  być  
rozmaicie użytym , często  n a w et  ze  szkodą  
sp o łeczeń stw a .  Z astosow an ie  dupicro nadaje  
mu w artość  rzeczyw istą .

(i Ty zaś za s to so w a łeś  go  i u ży w a sz  go  jak  
najlepiej, bo, mając ciągle  na u w a d ze  sp ra ­
w ę  osw obodzen ia  P o lsk i z jarzm a najezdni-  
k ó w , rozw ijasz  w  sw o ic h  dziełach zasady

w olności ,  równości i braterstwa w szystk ich  
stanów, jakiemi d źw igają  się narody upadłe  
a podnosząc idee spraw ied liw ośc i o św ia ty ,  
postępu i cyw ilizacji ,  torujesz drogę do 
zw y c ięz tw a  tym, co są słabi', upośledzeni i 
prześladowani !

« W ię c  obyw atelsk i charakter pism T woich  
j e s t  g łó w n y m  pow odem  naszej w dzięcznośc i  
i uznania, jako  też ten ich kierunek naro-  
d o w o -p o lsk i ,  który łącząc w  sob ie  W zględy  
należne pięknej artystycznie formy z w y ­
maganiami ogó lnego  pożytku, postaw ić  na­
leży za w zór  do naśladowania w szystk im  
polskim pisarzom.

« Nie w yrazil ibyśm y jednak całego naszego  
dla Giebie uczucia i w szystk ich  przyczyn  
przywiązania naszego do Twej osoby, Czci­
godny Obywatelu, gd y b yśm y  pominęli T w oją  
wierną służbę dla narodu polsk iego  oraz z a ­
sługi w ojen n e  i polityczne.

« N ie  tylko b o w iem  piórem ale i orężem  
w a lczy łe ś  w  obronie św ięte j  sp raw y niepod­
leg łośc i ,  w o ln ośc i  i całości  Ojczyzny. Za­
szczytne czyny T w oje  w  W ę g r z e c h  w  1849 
roku ; bitwa, którą stoczyć m usiałeś w  R u ­
munii,  g d y  w' v. 1863 prow adziłeś  zastęp  
tułaczy do kraju na boje z najezdnikami,  
jako też działanie T w o je  na w sch o d z ie  i 
w  południowej Słowiariszozyźnie, zapisała  
na sw o ich  kartach historja.

« S łojąc  na stanow isku  żołnierza sp raw y  
narodowej, n ieschodzileś  z n iego  n igdy  
w ciągu s w e g o  żywota, n iew d a w a łeś  s ię  
z w rogam i w  żadne( kompromis? i niepom ny  
na w łasn e  w y g o d y  oraz interesa sw o je  i 
rodziny p ośw ięca łeś  w szystk o  dla narodo­
w ych u si łow ań i pracy mającej na celu  
osw ob od zen ie  Ojczyzny.

« W ię c  nie tylko drogim j e s t e ś  naszem u  
sercu jako  pisarz znakomity, ale  też jako  
Polak n iezłom nego a czysteg o  charakteru i 
jako obyw atel,  dający w zór z siebie, jak s ię  
s łużyć  p ow inno  narodowi.

« Lriiy dziś ze  w szystk ich  stron kraju, z w y  ■ 
gnania i z tułactwa spieszą prawi P o lacy  
z złożeniem ci hołdu uznania, przyjmij i 
nasze s ło w a  pełne m iłości i poszanow ania  
wraz z życzen iem , abyś ży ł  jak  najdłużej i 
naj pożyteczniej służy ł za w sze  narodowi i 
ażebyś w  dobrem zdrow iu , doczekał się  
w ielk iej a dla w szystk ich  szczęś liw ej ch w ili  
o sw obodzen ia  P o lsk i!  »

A dres przesłany  jub ilatow i z Zurychu, 
ozdobiony herbami P olsk i,  L itw y  i Rusi na-  
rysowanerm przez uta lentow anego  ry so ­
w nika Stefana B ogd ań sk iego ,  podpisały  
następujące o sob y:

A ga ton Giller; W ła d y s ła w  Plater; L u ­
dw ik  M ich a lsk i; Dr. W ła d y s ła w  Onufro-  
w i c z ; F .  K ar l iń sk i; J. K o z ło w s k i ; Kana - 

- a7 lm ieiz  R cch n iew sk i;  M. Gorstkin  
w y w i o r s k i ;  H. Lipsztęin ; J óze f  Stefan;  
T. VYIlkowski; A. T rzcińsk i ,  A. Ju ch n o -  
wic? ; A .  S a w iń sk i  ; K ołaczkow sk i;  Bara­
n o w sk i;  Karol G ąs iorow sk i;  W a c ła w  Rec-h- 
n ie w s k i ; L u dw ik  S ch w e y k er t ;  Jan W ójcik;  
S tan is ław  B iechońsk i;  E. S z y m a n o w sk i;  
T. O leś  ; K o b e rn ic k i; R . B o g d a ń s k i ; B o g ­
dański Senior ; Kazimierz Gąsiorow ski ; 
Michał R osjp k i; J . K ;  A. K o.-sobudzki; R e ­
m isze w sk i;  Fr. Stas iuk; M. W o ls k i ;  Stefan  
B ogd ań sk i ; Saturnin Łopaciński ; B ron i­
s ła w  O nufrowicz; Antoni W ;  S .  K ronik;  
A .K ic h n e r ;  F .  Jab łon o w sk i;  Jan L ip s k i ; 
W ito ld  P r e y s s ; Maciej B o ja n ow sk i;  R. Lo-  
p a c iń s k i ; J ózef  Kronhelm ; Robert R esiger  
i Leon Sem prich  Kochański.

*

*  *

W  B ou rgu -S t-G eorge(Y l\e  d Ołeron, Cha-  
rente Inferieure) w  początkach L utego  r. b .

zgorzała Apteka, będąca w łasnośc ią  naszego  
rodaka, E d g a rd a  Sochaczew skiego , syna em i­
granta z 1831 r. i by łego  ucznia S zk o ły  B a -  
tiniolskiej.

★
*  *

Obywatel O rłow ski R om uald , czcigodny  
w eteran i tułacz z 1831 roku wydal w  P o i ­
tiers córkę sw oją  za mąż, za pana M ongruelle 
zdolnego mechanika w  Jaulnay (V ienne).  
Syn tegoż weterana D r. E d w a rd  O rłow ski 
praktykuje w  Mirebeau.

*
* *

Z C el le s  donoszą nam a w ypadku jaki sp o ­
tkał obywatela  Józefa Jabłońskiego, zasłużo­
nego  weterana z 1831 r. a znanego czy te l­
nikom naszym « Dudarzn nadw iślańskiego  » .  
Przechodząc przez pokój padł na wznak tak 
nieszczęś l iw ie ,  iż złam ał kość w  ramieniu  
le w e m .  Syn starego ojca  z złamaną ręką  
zabrał z sobą do Poitiers,  aby g o  m ó g ł lepiej 
w  chorobie doglądać.

*
* *

W  ostatnich czasach aresztow ał dyrektor  
policji E n g lish  w  Krakowie, następujące  
osoby  podejrzane o socjalis tyczne agitacje:  
stolarza P ilarsk iego , introligatora G rudziń­
skiego L u dw ika , malarza P olanka, stolarza  
K ape/m ana, stolarza Wesołowskiego, rzeźbia­
rza Piechotę  (p rzyw iezionego  z Przemyśla);  
uczniów  Szkoły Sztuk p ięknych W ostrow - 
skiego  i Geislera, fotografa S idorow icza , foto­
grafa P io trow skiego , studenta m edycyny  Ja-  
now icza, studenta m ed ycyn y  Ł uszczkiew icza  
i cztery kobiety, m iędzy niemi W. W o jn a ­
row ską, słuchaczkę m ed ycyny  z Petersburga ,  
W andę G rabow ską  (w yw iez iona)  i W alerję  
W ierzbicką  i w reszc ie  Jana Schm idhausena, 

redaktora t  Robotnika ». Z tych S idorow icz  
przyw iez iony  został do L w o w a .

N ie szczęś l iw e  to ofiary agitacji, które  
niem ogą n a w et  m ieć  tej pociechy, ażeby  
cierpiały za sp raw ę dobra publicznego. Tam  
bow iem  gdzie  j e s t  m ow a o pożytkach tylko  
jednej k lassy  ludności i do tego w  P o lsce  
nielicznej, g d z ie  j e s t  dążenie do w o jn y  kla­
sow ej  czyli d om ow ej ,  w  której nie z w r o ­
gami lecz brat ma w alczyć  z bratem, tam o j  
dobru publicznem m o w y  być nie może. >

*

*  *

W  stolicy  W ę g ie r  istnieje  T ow arzystw o  
P olsk ie . Dnia 4 Lutego 1883 roku, w  lokalu  
w y n a ję tem  na jednej z lepszych ulic P esztu ,  
odbyło  s ię  coroczne w alne zgrom adzenie  
T ow arzystw a  P o lsk iego . Na tem zgrom ad ze­
niu w ybrani zostali do R ady go sp o  arczcj : 
L udw ik  S tau p ień . p r e z e s ;  Vogel, zastępca  
p r e z e s a ;  Soko lsk i, sk arbn ik ; D elinow ski, 
sek r e ta rz ; M achnicki, S ow iń ski, K uściak, 
L ipslein , Jonas i B u dkiew icz  cz łon kow ie .  
T o w a rzy s tw o  uprasza rodaków przez n ade­
słanie dzieł polskich i d zienników , ażeby  
P olacy  zagnani losem  d o - s t o l i c y  W ę g i e r  
mogli przez czytanie dzieł i pism polsk ich  
rozw ijać  w sobie ducha n a ro d o w eg o  i n ie -  
zapominać pięknej m o w y  o jc ó w  sw o ich .  
A d re s :  T o w arzystw o  P o lsk ie . P esz t w  W ę ­
grzech , S taciosgasse w  dom u W olparlha .

•  •
Cesarz B ra zy lijsk i,  jak  zap ew n ia  « P etit  

Journal i  zaczął s ię  uczyć po polsku, w  celu  
poznania dzieł Adama M ickiewicza w  o r y ­
ginale. Gdyby za p izyk ład em  tego  św ia t łe g o  
monarchy, ludzie  uczeni za granicą  starali  
s ię  poznać piękną m o w ę  polską, o tw o r z y ­
łoby się  dla nich n ow e  źródło w ied zy ,  w ie l -
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kich myśli i górnych natchnień w  literaturze 
po lsk ie j . P iśm iennic tw o polskie, co do liczby 
książek ustępu je  p rz e d lfrancuzkiem, w ło s ­
kiem, angielskiem i niemieckiem, lecz co do 
sw ej w artośc i nie stoi niżej od żadnego, 
w  poezji zaś przewyższa wszystkie.

*
* *

Gazeta Krakowska  donosi o zajściu między 
młodzieżą ruską  na un iw ersy tecie  lw o w ­
skim.

Na wieczorku u rzą d zo n jm  w  rocznicę 
śmierci Mickiewicza w e Lw ow ie przez mło 
dzież polską lw ow skiego  Uniwersyte tu , 
miał m ow ę rek to r  tegoż un iw ersy te tu  Dr. 
Bronislaw  Radziszew ski,  w  której powie 
dział,  iż istnieje pięć tow arzystw  akademie 
kich, z k tórych trzy są polskie, jedno  rusiń- 
skie a jedno  moskiewskie .

W  skutek tej m ow y, przewodniczący i 
sekre tarz  stowarzyszenia * Akadem iczeskij 
K r u io k » udali s ię  bez porozumienia z kole­
gam i do p. rektora  z zapytaniem, które mia­
nowicie tow arzystw o  i na jak ie j  podstaw ie 
nazw ał m oskiew skiem  ? Dr. Radziszewski 
odpowiedział,  iż w łaśn ie  « Akadem iczeskij 
K ru io k  » uw aża  za m oskiew ski,  ponieważ 
w szystk ie  je g o  pisma do senatu  akadem ic­
kiego i odezwy pisane są w ję z y k u  m osk iew ­
skim, zupełnie niezrozumiałym dla Rusinów .

Na to orzeczenie przewodnicy « A kadem i-  
czeskiego K ru ika  odpowiedzieli rek to row i,  
że im pochlebia ta nazw a t m o sk ie w sk i» 
gdyż pod względem językow ym , dążą om  
istotnie do jedności w ielkorusskiej; poczem 
zwołali posiedzenie członków komitetu, ż ą ­
dając ,ażeby odpowiedź, którą dali rektorowi, 
została za tw ierdzoną i uznaną. Kilku atoli 
członków komitetu zaprotestowało  przeciwko 
postępkowi p rzew odników  i zażądało, żeby 
sp raw a  ta wniesioną została przed walne 
zgrom adzenie  s tow arzyszenia.

Na w alnem  zgrom adzeniu  je d e n  z opo­
nentów , przemówił w  duchu  czysto ru s iń -  
skiin i w ykazaw szy  m oskiew skie  dążności 
K ru ik a ,  zażądał stanowczo, żeby s tow arzy ­
szenie to pod m aską  jedności  językow ej 
z Moskwą, przestało szerzyć agitac ję  poli­
tyczną, n ieprzyjazną odrębności Rusi i je j  
narodowości ; żeby zarzuciło dążności w iel-  
korosy jsk ie  zaczęto używać wyłącznie j ę ­
zyka k ra jow ego  i dążyło do jednośc i  i zgody 
z innemi rusińskiem i s towarzyszeniam i.

Nazajutrz  s tronnicy moskiewszczyzny, 
zgromadzili się w  bardzo znacznej liczbie, 
a p rzewodniczący K ruika , k tóry  w  od p o ­
wiedzi rektorow i,  uznair’za ch lubną nazw ę 
m oskiew ski,  z b rutalnością  p raw dziw ego  
Moskala obrzucił obelgami wszystkich  obroń­
ców  narodow ej i ję zykow ej odrębności 
Rusi,  zarzucając im, że są szpiegami i 
ludźmi podłego ch a rak te r  .

Zajście to oburzyło do na jw yższego  s to p ­
nia w szystkich  p raw ych  R usinów , którzy 
powzięli postanow ienie  w ystąp ien ia  g e ­
neralnego ze s tow arzyszen ia  a jakko lw iek  
moskalofile odw ołu ją  ju ż  powyższe obelgi 
i us iłu ją  p rzeprosić  oburżonych, zdaje się 
jednak , że sp raw a  ta nie skończy się tak 
ła two, lecz w nies ioną zostanie p rzed  forum 
senatu  akadem ickiego i pociągnie za sobą 
zupełną reorganizac ję Akadem ickiego K ru ika  
lub je g o  rozwiązania.

P rzysłow ie  « niemasz złego coby na d obre  
nie wyszło  », da Bóg spraw dzi się i obecnie, 
gdyż bezczelność z ja k ą  zaprzedani M oska­
lom członkowie K ru ika , ośmielili się s taw ać  
w  obronie języka  m oskiew skiego, który  
chcą R us inom  narzucić, obudziła między 
przyw iązanym i do sw ej  m ow y gorliw ość  
w  je j obronie.

Ci przywódzcy m oskiew scy  między R u ­
sinami, krzyczą ustawicznie na P olaków , że 
prześladują narodowość ruską ; tymczasem 
oni to sami są je j  prześladowcami naw et 
w Galicji. Nazwanie podłością przywiązania 
w  Rusinach do sw ego języka  i narodowości,  
w ykazuje, kogo to praw i Rusini obawiać 
się mają. Nie Polaków, bo ci popiera ją  ich 
m ow ę i narodow ość, lecz tych Rusinów , co 
dążą do jedności językow ej z Moskwą.

Miara cierpliwości p raw ych  R usinów  już  
ś ię  w yczerpała i zapew ne doprowadzi ich 
do zerwania solidarności z frakcją podszy­
w ającą  się tylko pod nazw ę rusińskie j,  lecz 
działającą na zgubę i zatracenie Rusi.

Scysja ta w  łonie rusińskie j młodzieży 
akadem ickiej,  oddzielając zd row e  narodow e 
ziarno  od moskiew skiego kąkolu, może 
mieć bardzo zbaw ienne nas tęps tw a .

R odak  nasz pan K łobukow ski m ianow any 
został przez rząd francuzki naczelnikiem 
kancelarji p. Thomson, nowego guberna tora  
Kochinchiny. Poniew aż obowiązkiem Polaka 
gdziekolwiek los go zaniesie, j e s t  niezapo- 
minać o Ojczyźnie i s ta rać  się o złożenie 
dow odów  sw ojej dla niej miłości, w ięc i 
pan Kłobukowski powinien by przynajmniej 
w  opisie polskim kra ju ,  w  którym będzie 
przebywać, pozostawić św iadectw o swoich 
dla Polski uczuć

]\T ełtr*olog-j a.
Donoszą nam z W a sz y n g to n u  o śmierci 

zaszłej w  miesiącu Lutym 1883 Szczepana  
Jankiew icza, w eterana z 1831. W alczy ł  on 
mężnie w  wojnie o niepodległość Polski.  
Dostawszy  się ja k o  em igran t do S tanów  
Zjednoczonych Ameryki, Szczepan Jnnkie- 
wicz znany pod imieniem S te fa n a  Dallas, był 
przez lat 32 wyższym urzędnikiem  w  biurze 
Ziem publicznych w  W asz y n g to n ie .  Bardzo 
był skrom ny w  życiu, pilnym i uczciwym 
w obowiązkach. Powszechnie  szanow any, 
używ ał dobrze zasłużonej reputacji .  U m arł  
na w odną puchlinę, p rzeżyw szy 75 lat. J a n ­
kiewicz zostawił dorosłą i dobrze u lokow ana^  
rodzinę na dalekim zachodzie A meryki 
w  ziemiach W y o m in g  i Dakota.

Polka, lat 18, zostająca przy rodzicach, 
dla niezainożności których nie mogąc k o ń ­
czyć nauk w yższych na guw ernan tkę ,  po ­
szuku je  m iejsca w  domu pryw atnym  dla 
udzielania początkowych nauk języka fran- 
cuzkiego i muzyki na lortepianie, albo dla

towarzyszenia damie w ieku  podeszłego we 
Francji  lub w  Polsce pod jak im  bądź z za ­
borów .

Zgłosić się do redakcji  K ur jera  P a ry z -  
kiego .

ZEGARMISTRZ znający reparac je  ze g a r ­
ków  oraz język  polski i rossy jsk i ,  posiada 
jący  paszport regularny  i św iadec tw a  dobrej 
konduity, może znaleść sta le  zatrudnienie 
w  je d n y m  z pierw szych zak ładów  zegai> 
m is trzow stw a w  Genewie.

Zgłosić się do redakcji  K urjera  P a ryz-  
kiego.

na g ło w ie  i brodzie, kolor n a lu ra ln y
Dostnwca

J.  Król. Mości Królowej ‘̂ 5**
Angli i  i wielu Dworów
1 med. zł. -  .1 med. s?eb.

REPARATEUR
AU QUINQUINA

Przygót. przez F. CRUCQ’a, D n - Chemika
PA R Y Ż, 11, ru e  Trćvise, 11, PARYŻ  

I u En. P inAl;D
Je d yn y  w yrób k t ó r y ,  nic będ?c 

farb?. przyw raca  w łosom  na głow ie  
i  brodzie stopn iow o  w m iarę u ży ­
w an ia  go, ich  kolor n a t u r a l n y .

DZIWA SIĘ BEZ ZADNICH INNICH PREPARATÓW
SPĘDZA ŁUPIEŻ 

W e wszystkich skład, perfum  i fryzyerów

J A D A C Y M  DO P A R Y Ż A
Poleca się Holel i R es tau racya

3 3  & 3 5 , r u e  C a u in a r t in , 3 3  A  3 5
w pohliżu wielkiej O pery

150  z k on lortem  m eb low an ych  pok oi
(Ceny umiarkowane) 

p o lsk ie  i ru sk ie  ga zety  (i w s z e lk ie  w y g o d y )
Z am ieszkały w  tym  Hotelu od wielu la t PT. B A R A ­

N O W SK I (rodem z W ołynia), Rodakom  przybyw a­
jącym  z k ra ju  za um iarkow ane w ynadgrodzenie, 
przew odniczy przy zwiedzaniu PARYŻA i jego Okolic 
i pośredniczy we w szystkich interessach  h an d lo ­
wych, u łatw ia wynajęcie m ieszkania i s to łu  stoso­
w nie do życzeń, wypełnia zlecenia sum iennie i 
dyskretnie.

Dostarcza bliższych objaśnień na listy  frankow ane

N apraw a ^  N apraw a

Zegarków ’Ma C  g  ł l  r  111 i  S  t  P  *  K lejnotów

SKŁAD
ZEGARKÓW 1 WYROBÓW JUBILERSKICH

U l i c a  R i v o l i ,  1 8 0
N aprzeciw  P ałacu  Tuillerów  

W  PARYŻU

<r P H O T O G R A P H I E  F R A N Q aI s E

i i. 6Pu i<: i» u t  i<: u  i * ł  ■<:, 14
P AR I S

OBSZERNY SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW 
N a d r u g ie m  p ię tr z e .

1

^ ^  ojKj.

L e  p to p r ie ta ir e -g e r a n t  : A. R E IF F . 1
Paryż. — D rukarnia polska A. l i m u ,  9, place du College de k rańca.


